










































































































































































































































































































































































































































































powstrzymuje wszelkimi �[�r�o�d�k�a�m�i� powrót tych ludzi do Polski 
i chce �u�t�r�z�y�m�a��� �n�i�e�t�k�n�i���t���,� pod swoimi rozkazami, �t��� �w�i�e�l�k��� 
�j�e�d�n�o�s�t�k���,� aby �i�g�r�a��� z �r�z���d�e�m� warszawskim. Ze swej strony 
gen. Anders �o�[�w�i�a�d�c�z�y�B� redaktorowi dyplomatycznemu z Inter­
national News, �|�e� ambasada polska w Rzymie, przy pomocy ty­
�s�i���c�y� ulotek rozdawanych w jednostkach wojskowych, podburza 
ludzi z 2-go Korpusu do dezercji i rewolty . 

• 
W �n�a�s�t���p�n�y�m� raporcie, z 12 stycznia 1946, G. Balay wspomina 

o �g�w�a�B�t�o�w�n�y�c�h� polemikach w p'rasie �w�B�o�s�k�i�e�j�,� oraz o �r�ó�|�n�y�c�h� 
wypadkach i �r�o�z�d�r�a�|�n�i�e�n�i�u� �l�u�d�n�o�[�c�i� w �z�w�i���z�k�u� z pobytem woj· 
ska polskiego we �W�B�o�s�z�e�c�h�,� po czym pisze: 

"Wzburzenie to kontrastuje ze spokojem ambasadora polskie­
go p. Kota, którego widzi �s�i��� coraz �c�z���[�c�i�e�j� w �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u� rzym­
skim, z niewzruszonym wyrazem twarzy i stereotypowym �u�[�m�i�e�·� 
chem wschodnim. P. Kot jest �o�p�t�y�m�i�s�t���,� �p�o�w�t�ó�r�z�y�B� mi to ponow­
nie. W �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�,� �p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� mi, �|�e� nie tylko 14.000 Polaków 
z obozów w Bagnoli i Benevento �z�o�s�t�a�B�o� repatriowanych, ale jesz­
cze �o�k�o�B�o� 20 �|�o�B�n�i�e�r�z�y� �g�e�n�e�r�a�B�a� Andersa �p�r�z�y�j�e�|�d�|�a� �k�a�|�d�e�g�o� dnia 
do tych obozów. A �|�o�B�n�i�e�r�z�e� ci, wbrew temu co �p�r�e�t�e�n�d�u�j��� emi­
granci, �n�a�l�e�|��� �c�z���s�t�o� do elitarnych �o�d�d�z�i�a�B�ó�w�.� Istotnie, wczoraj 
�z�a�u�w�a�|�y�B�e�m� w ambasadzie polskiej �c�a�B��� �g�r�u�p��� podoficerów no­
�s�z���c�y�c�h� zaszczytny emblemat VIII-ej Armii". 

"Pan Kot �s���d�z�i�,� �|�e� rokowania �m�i���d�z�y� Londynem i �W�a�r�s�z�a�w��� 
�s��� �d�o�[��� zaawansowane. On �m�y�[�l�i�,� �i�|� w �c�i���g�u� mniej �w�i���c�e�j� dwu 
�m�i�e�s�i���c�y� sprawa ma �b�y��� �z�a�B�a�t�w�i�o�n�a�.� Wojsko polskie powróci­
�B�o�b�y� do Polski z �b�r�o�n�i��� i ekwipunkiem. Wojskowi, którzy odmó­
wiliby repatriacji zostaliby zdani na �w�B�a�s�n�y� los w sytuacji po­
dobnej do tej, w jakiej �z�n�a�l�e�z�l�i� �s�i��� biali Rosjanie. Gen. Anders 
wie o tych pertraktacjach i �u�|�y�B�b�y� wszelkiego rodzaju �[�r�o�d�k�ó�w�,� 
�|�e�b�y� �o�s�i���g�n����� swój cel". 

"Od pewnego czasu Anders �m�i�a�B� zwyczaj �w�y�s�y�B�a��� �k�a�|�d�e�g�o� ty­
godnia samochody do Niemiec, aby �z�a�b�r�a��� �z�n�a�j�d�u�j���c�y�c�h� �s�i��� tam 
polskich �|�o�B�n�i�e�r�z�y�,� �s�z�c�z���[�l�i�w�y�c�h� �|�e� �m�o�g��� �o�p�u�[�c�i��� obozy, �p�r�z�y�w�i�e�z��� 
ich do �W�B�o�c�h� i �w�c�i�e�l�i��� do swojej armii. Brytyjczycy jednak mieli 
od niedawna �p�o�B�o�|�y��� kres temu przemytowi. P. Kot twierdzi na­
wet, �i�|� gen. Anders, �|�e�b�y� �z�a�o�p�a�t�r�z�y��� �s�i��� w �p�i�e�n�i���d�z�e� �m�i�a�B� skon­
�f�i�s�k�o�w�a��� �z�B�o�t�e� monety, jakie posiadali polscy �|�o�B�n�i�e�r�z�e� powra­
�c�a�j���c�y� z Bliskiego Wschodu. Akcja ta �m�i�a�B�a� mu �p�n�y�n�i�e�[�t� 40.000 
�z�B�o�t�y�c�h� funtów. 

• 
W archiwach znajduje �s�i��� jeszcze jeden raport, tym razem 

ambasadora A. Parodiego., gdzie mowa jest o amb. Kocie w 
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chwili, gdy zapadła decyzja demobilizacji 2-g0 Korpusu. W ra­
porcie tym, z datą 22 marca 1946, amb. Parodi pisze: 

,,Dzienniki włoskiej lewicy były jedyne, które ogłosiły 21 marca, 
że rząd brytyjski powziął decyzję demobilizacji oddziałów pol­
skich, szczególnie tych z 2-go Korpusu, które znajdują się we 
Włoszech... Ambasada Polski w Rzymie nie ukrywa swojej satys­
fakcji. Obecnie, podczas nieobecności p. Kota, który udał się 
do Warszawy, jest ona zarządzana przez p. Wyszyńskiego radcę 
ambasady. Ten zawodowy dyplomata, który całą wojnę przeszedł 
w Londynie, w ministerstwie Spraw Zagranicznych i dołączył do 
tymczasowego rządu zaraz po jego utworzeniu, wydaje się mieć 
lepsze powodzenie niż jego ambasador, który poróżnił się kom­
pletnie z Anglosasami a szczególnie ze swoim kolegą brytyjskim. 
Stawia się zresztą w Rzymie pytanie: czy p. Kot wróci na swoje 
stanowisko, czy też będzie powołany - według tego, co się tutaj 
mówi - przez swój rząd do sprawowania bardzo wysokich funk­
cji?". 

"Tego samego dnia, w którym prasa podała do wiadomości 
demobilizację 2-go Korpusu, ambasada polska zorganizowała wy­
świetlanie filmów propagandowych. Frekwencja była bardzo duża. 
Filmy zainteresowały szczególnie dyplomatów francuskich, włos­
kich i cudzoziemców, którzy znali Polskę sprzed wojny i których 
uderzyło to, że w tych filmach odnaleźli tematy i obrazy, jakie 
podsuwał im niegdyś pod oczy dział propagandy pułkownika 
Becka: takie same fotografie z wojny, gdzie widzi się armaty 
ciągnięte końmi i szarże ułanów w tumanach kurzu; takie same 
sceny z procesji i z zimowego sportu; ten sam naiwny entuz­
jazm dla Gdańska, Gdyni i morza". 

Tadeusz WYRWA 

Tadeusz WYRWA (opracował) 

STARANIA GEN. JOZEFA JAKLICZA 
O PRZERZUCENIE W 1942 ROKU 

ŻYDOW-KOMBATANTOW 
Z FRANCJI DO SZWAJCARII 

Fragmenty wspomnień gen. Jaklicza ogłoszone w Zeszytach 
Historycznych l nie dotyczą okresu, gdy Generał, wówczas w 
stopniu pułkownika, kierował tajną "Organizacją Wojskową", 

l. Vide: Gen. Józef Jaklicz w Zeszytach Hiatoryc:mych nr 82, litr. 123-
152. 

229 



utworzoną po kapitulacji Francji z resztek wojska polskiego. 
Okres ten będzie zapewne stopniowo uzupełniany i w tym też 
celu warto również zasygnalizować starania płk. Jaklicza o ura­
towanie polskich Żydów przed ich wywiezieniem na stracenie do 
Niemiec. 

Na wstępie kilka przynajmniej słów o wymienionej "Organi­
zacji Wojskowej". Z początku na jej czele stał gen. Juliusz 
Kleeberg, a zastępcą jego był płk Jaklicz. Gen. Kleeberg, poszu­
kiwany przez władze okupacyjne, przekazał w grudniu 1942 do­
wództwo płk. J akliczowi i w kwietniu następnego roku opuścił 
Francję. Płk Jaklicz został z kolei odwołany przez władze polskie 
do Londynu w ostatniej dekadzie maja 1944, tuż przed desantem 
aliantów w Normandii 2. Usunięcie płk. Jaklicza - z jego zna­
jomością ludzi, terenu i organizacji - w decydującym dla Fran­
cji momencie, mogło być chyba jedynie skutkiem intryg panu­
jących w środowisku rządu polskiego w Londynie . 

• 
W zbiorach archiwalnych Instytutu Sikorskiego w Londynie 3 

znajduje się kopia raportu, jaki złożył płk Jaklicz gen. Kleeber­
gowi w sprawie Żydów-kombatantów. Raport, napisany w Gre­
noble z datą 16 września 1942 ma trzy załączniki, z których przy­
taczam najważniejsze ustępy. 

Pierwszy załącznik, to kopia listu płk. Jaklicza z dnia 1 wrześ­
nia 1942 przesłanego drogą dyplomatyczną do ppłk. Ludwika Na­
rzyńskiego, p.o. attache wojskowego przy Poselstwie polskim w 
Bernie. W liście płk Jaklicz pisze: 

"Działam w uzgodnieniu i z polecenia Gen. Kleeberga. Proszę 
porozumieć się z Gen. Prugar-Ketlingiem 4 (ewentualnie również 
z min. Ładosiem 5) i przedstawić mu następujące zagadnienie: 
Rząd francuski pod naciskem rządu niemieckiego wywozi do Nie­
miec polskich Żydów. Nie oszczędza również Żydów-kombatan­
tów. Chodzi o ich przerzucenie i ukrycie w Szwajcarii. Proszę 
o odpowiedź: 1. Czy gen. Prugar-Ketling godzi się na ich ukrycie 
w polskich obozach w Szwajcarii; 2. Jeżeli tak, o zorganizowanie 
odbierania ich z granicy francusko-szwajcarskiej i zajęcie się ich 
losem na terenie Szwajcarii". 

"Ze swej strony, w razie decyzji pozytywnej, widzę następu­
jące rozwiązanie. My po stronie francuskiej zajmujemy się do-

2. Płk Jaklicz, po przejściu Pirenejów, znalazł się w więzieniu hiszpań­
skim; zwolniony dotarł następnie do Anglii. 

3. Sygnatura: A. XII. 4/164. 
4. Gen. Bronisław Prugar-Ketling, dowódca 2-giej Dywizji Strzelców 

Pieszych; po ciężkich walkach w czerwcu 1940 rok.u przekroczył grani~ 
Szwajcarii, gdzie został wraz z dywizją internowany. 

5. Minister Aleksander Ładoś, poseł RP w Bernie szwajcarskim. 
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starczaniem ich do miejsca przygranicznego po stronie szwajcar­
skiej, wskazanego przez Panów. Panowie zajmą się ich odebra­
niem i dalszym losem. W chwili obecnej ilościowo chodzi o 
2().30 Żydów-kombatantów. Nie jest wykluczone, że liczba ich się 
powiększy. Sprawa jest pilna, gdyż mamy ich schowanych w 
lasach i utrzymanie tego stanu na dalszą metę nie będzie możliwe. 
Szukam osobnika, który mając możność legalnego przejazdu 
przedstawi tę sprawę Panom osobiście" . 

• 
Drugim załącznikiem jest instrukcja pisemna z 5 wrzesrua, 

jaką płk Jaklicz przekazał do Szwajcarii przez specjalnego ku­
riera. Instrukcja ta uzupełniała list wysłany uprzednio do ppłk. 
Narzyńskiego. Punktem wyjścia, o czym płk Jaklicz przypominał 
w instrukcji było: "Uzyskanie zasadniczej zgody gen. Prugar­
Ketlinga i min. Ładosia na przyjęcie do obozów szwajcarskich 
Żydów-kombatantów, przychodzących z Francji". 

Wykonanie swojego projektu płk Jaklicz opierał na następują­
cych zasadach: 

PIPO stronie szwajcarskiej: a) Wyznaczenie i obsadzenie, za­
leżnie od lokalnych warunków, 1-3 punktów przygranicznych, ce­
lem odbioru przychodzących ... ; b) ustalenie znaku rozpoznaw­
czego względnie szyfru przy odbieraniu, celem uniknięcia przyj­
mowania "dzikich" (nie skierowanych przez nas) i prowokatorów; 
c) triage w Szwajcarii: kombatanci zasobni w gotówkę i mający 
swoje chody w Szwajcarii, nie mają przymusu pójścia do obozu. 
Należy ich jednak ująć w ewidencję". 

"Po stronie francuskiej: a) My doprowadzamy do wyznaczo­
nego punktu przygranicznego po stronie szwajcarskiej; b) roz­
poczęliśmy montaż organizacji przygranicznej na Genewę i Lau­
sanne (Champery). Dostosujemy się jednak do tej organizacji 
szwajcarskiej, która jest dla Szwajcarii wygodniejsza". 

Co do finansowania, to "doprowadzenie do punktów przygra­
nicznych po stronie szwajcarskiej przyjmuje na siebie organiza­
cja francuska. Organizację po stronie szwajcarskiej i odprowa­
dzenie do obozów przyjmuje Szwajcaria". 

Płk Jaklicz nalegał na pośpiech z uwagi na szykany francuskie 
i "dziką ewakuację", która, jak pisał "może utrudnić ewakuację 
zorganizowaną" . 

• 
Trzeci załącznik zawierał odpowiedź przywIeZIoną przez ku­

riera, prawdopodobnie przekazaną ustnie, którą płk Jaklicz zrea­
sumował na piśmie z datą 15 września 1942. Według tej odpo­
wiedzi, "gen. Prugar-Ketling i min. Ładoś wyrażają zasadniczą 
zgodę"· 

Do polskich obozów wojskowych mogą być przyjęci tylko ci, 
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,,którzy Komisji rdzennie szwajcarskiej udowodnią, iż należą do 
jednej z następujących kategorii: a) są jeńcami wojennymi, któ­
rzy uciekli z obozów jenieckich niemieckich; b) uciekający ze 
strefy okupowanej francuskiej; c) pochodzą z dzielnic włączo­
nych do Rzeszy niemieckiej; d) są więźniami politycznymi, któ­
rzy uciekli z niemieckich obozów koncentracyjnych; e) noszący 
nazwiska niemieckie lub pochodzenia niemieckiego, którzy mogą 
być traktowani przez Niemców jako 'Volksdeutsche'''. 

,,Jest wykluczone stworzenie jakiejkolwiek organizacji po 
stronie szwajcarskiej. Zbiegowie na własną rękę muszą dotrzeć 
do Berna, do poselstwa polskiego... Jeżeli zbieg dotarł do posel­
stwa, ono zgłasza go do władz szwajcarskich. Jeżeli został złapa­
ny, żandarm przyprowadza go do poselstwa. Po przejściu przez 
Komisję, jeśli odpowie warunkom, zostaje wcielony do polskiego 
obozu". 

Min. Ładoś oświadczył nadto: "a) do władz szwajcarskich o 
przyjęcie regularne uciekających Żydów z Francji zwrócić się 
nie może; b) radzi ewakuować na Hiszpanię ... ; c) jeżeli zbieg 
dotrze do Berna i zgłosi się do poselstwa bez . względu na to czy 
podpada pod kategorię czy nie, udzieli mu jak naj dalej idącej 
pomocy; d) zbiegowie nie mogą podawać się za Żydów, ani po­
siadać nazwisk (i papierów) żydowskich. Nazwiska muszą być 
polskie lub ewentualnie niemieckie". 

Min. Ładoś i gen. Prugar-Ketling ,,zastrzegają się, że przysy­
łani Żydzi nie mogą uprawiać żadnej polityki". Jeśli chodzi o 
finansowanie, to "do chwili dotarcia do Berna, finansowanie 
całkowicie oparte o organizację francuską" . 

• 
W raporcie płk. Jaklicza z dnia 16 września 1942, który był 

dołączony do załączników wyżej cytowanych - stanowiąc część 
składową raportu - i o którym była mowa na wstępie, płk Jak­
licz pisał odnośnie odpowiedzi, jaką otrzymał ze Szwajcarii, że 
"Odpowiedż ta "położyła" praktycznie całą organizację wojskową 
po naszej stronie, zamknęła możność przeprowadzenia celowej 
akcji ewakuacyjnej. Pozostawiła jedynie furtkę dla indywidual­
nego ujścia elementu żydowskiego i przedostania się go na włas­
ną rękę do Berna. Dalsze kierowanie przez mnie rozpoczętą 
organizacją przekształciłoby się, w tych warunkach, na kierowa­
nie "małym szmugielkiem" granicznym. Porozumiałem się więc 
z czynnikami cywilnymi, które zgłaszającym się żydom (zarówno 
kombatantom jak i cywilnym) ułatwiać będą przedostanie się 
do i za granicę szwajcarską, udzielając im w razie potrzeby 
pomocy materialnej". 

Tadeusz WYRWA 
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LISTY DO REDAKCJI 

Londyn, 15 stycznia 1988. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W bardzo ciekawym jak zwykle Ze&zycie Hiaforycm,ym nr 82 (rok 1987), 
maluł si~ błąd w tytule cennego artykułu Bohdana Tadeusza Urbanowicza. 
W Kampanii Wrześniowej był on d·Clą III pl. w 1 Szwadronie 10 P.Uł.Lit., 
a nie d-ą pułku jak brzmi: ,;ze wspomnień Dowódcy 10 Pułku Ułanów 
Litewskich". 

ŁąCZ!! wyrazy szacunku i pozostaję z poważaniem 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Kazimierz Draczyński, ppłk 
Członek Komitetu Wydawniczego 
Historii 10 Pułku Ułanów Litewskich -
Adam Dqbrowski . 

• 
14 grudnia 1987. 

Jak zwykle z zainteresowaniem przeczytałem najnowsze (82.gie) Ze&zyfy 
Hiaforyczne i pragnąłbym dorzucić parę dodatkowych informacji. 

Nota biograficzna Jerzego Łajka (str. 58), który zmarł 7 października 
1986, była pisana jeszcze za jego życia (chyba w 1984), więc nic dziwnego, 
że nie zawiera informacji, których wówczas nie należało podawać do publicz­
nej wiadomości. A teraz po Jego śmierci warto dodać, że poza wymieniony. 
mi w nocie pracami, które ukazały si~ w kraju jawnie, były inne, które 
wyszły poza cenzurą. Jedna z nich zasługuje na szczególną uwag~. Jest 
to ,,Agresja 17 września 1939" wydana przez "Głos" w 1979, pod pseudo­
nimem Leopold Jerzewski (o ile mnie pamięć nie myli, był to oficer napo­
leoński, jeden z przodków po kądzieli Jerzego Łojka). 

Warto również dodać, że ojcem Jerzego Łajka, zamordowanym w Ka· 
tyniu (który zresztą został wspomniany w rozmowie wydrukowanej w 82.gim 
Ze&zycie Hiatorycznym, str. 51) był dr med. mjr Leopold Łojek, ur. w 1897. 

Druga uwaga dotyczy wspomnień gen. Jaklicza, który pisze, że 7 wrześ­
nia 1939 w Brześciu rozmawiał z pplkiem angielskim, zastępcą gen. Carton 
de Wiart, szefa wojskowej misji brytyjskiej przy Naczelnym Dowództwie. 
Obaj ci oficerowie byli raczej nieprzeciętni, więc może warto by dodać o nich 
nieco informacji. Carton de Wiart, Belg z pochodzenia, bohater pierwszej 
wojny światowej, odznaczony najwyższym brytyjskim odznaczeniem bojo­
wym Victoria Cross, zawodowy oficer kawalerii, wielokrotnie ranny, bez 
oka i bez jednej ręki, był zastępcą, a potem szefem brytyjskiej misji 
wojskowej w Warszawie w czasie wojny z bolszewikami. Między wojnami 
mieszbł na Polesiu w nabytym majątku Prostyń, jako osoba prywatna, 
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chociaż wielu uważało go za kierownika brytyjskiego wywiadu na Polskę i 
na Sowiety, ale chyba niesłusznie. Pod koniec sierpnia 1939 został powo­
łany do czynnej służby i znowu mianowany szefem misji wojskowej w 
Warszawie. Do pomocy wysłano mu z Londynu dwóch oficerów, ppłka Colin 
Gubbinsa i mjra (lub kpt.) Peter Wilkinsona. 

Gubbins był niewysokim, kościstym Szkotem, zawodowym oficerem arty· 
lerii, jego pełne imię i nazwisko brzmiało - Sir Colin Mc Vean Gubbins. 
Urodził się w Japonii w 1896, gdzie jego ojciec był w brytyjskiej służbie 
konsularnej. Mówił płynnie po niemiecku i po francusku, rozumiał nieco 
rosyjski. Był oczytany, dużo podróżował i lubił dostatnie życie. To z nim 
rozmawiał w Brześciu Jaklicz. 

Po powrocie z Polski Gubbins został szefem Special Operations Executive 
(SOE), która kierowała akcją podziemną w różnych krajach europejskich. 
Dosłużył się stopnia generała. 

W czasie pierwszej wojny światowej spędził on dłuższy czas na froncie 
zachodnim, ale na szczęście uszedł cało. Po rewolucji bolszewickiej brał 
udział w działalności brytyjskiej w okolicy Murmańska. 

Wiosną 1939 odbył dwie podróże ,,badawcze" (prawdopodobnie pod in· 
nym nazwiskiem i z pewnością "po cywilnemu"), jedną w dolinę Dunaju, 
a drugą do Polski, a potem na Litwę, Łotwę i Estonię. 

W połowie lat 60-tych na publicznym zebraniu poświęconym AK w 
Kensington Town Hall w Londynie jednym z mówców był Sir Colin Gub­
bins. Z jego przemówienia zapamiętałem kilka szczegółów, które warto 
odnotować. 

Mówił on, że do momentu wypowiedzenia wojny przez Wielką Brytanię, 
czyli do niedzieli 3 września 1939, podróżował wraz ze swoim adiutantem 
Wilkinsonem w cywilnych ubraniach, mając mundury w walizkach. Tak 
zdołali dotrzeć do Lublina. Po ogłoszeniu wypowiedzenia wojny przez Anglię 
i Francję przed hotelem zebrał się tłum, który wiwatował na cześć Wielkiej 
Brytanii, szczególnie kiedy Gubbins wyszedł w mundurze na balkon hotelowy. 
Podziwiał wówczas entuzjazm Polaków, a z drugiej strony czuł się skrępo­
wany, bo wiedział, że Wielka Brytania nie jest w stanie przyjŚĆ Polsce 
z pomocą. 

O ile pamiętam, Gubbins już nie zdążył dojechać do Warszawy, bo 
Niemcy go wyprzedzili. Zresztą zgadza się to ze wspomnieniami J aklicza, 
który pisze, że już 7 września czyli w cztery dni póżniej w Brześciu nad 
Bugiem rozmawiał z Gubbinsem. 

W dalszym ciągu swego przemówienia w Kensington Town Hall Gubbins 
podkreślał, że pierwszym i zasadniczym celem powstania SOE była współpraca 
z polskim podziemiem. Dopiero potem rozwinięto akcję na inne kraje 
europejskie - Francja, Holandia, Jugosławia, Grecja, Włochy itd. 

Należy jednak zaznaczyć, że o ile chodzi o Polskę, SOE nie angażowało 
się bezpośrednio i działało poprzez polską organizację, z wyjątkiem lotnictwa 
brytyjskiego, którego załogi brały udział W lotach nad Polskę. Natomiast 
we wszystkich innych krajach europejskich SOE interweniowało bezpośred. 
nio w organizacje podziemne, nieraz z fatalnym skutkiem, jak np. w Ho­
landii. 

Polacy też mieli niezwykłe jak na stan wojenny przywileje w dziedzinie 
korespondencji radiowej. Mianowicie polska sieć radiowa była w poważnym 
stopniu niezaleźna (z wyjątkiem przydziału kanałów korespondencyjnych, 
czyli częstotliwości), szyfry, przynajmniej formalnie, nie były znane wła· 
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dzom brytyjskim. Natomiast sieci radiowe innych konspiracji podziemnych 
były pod ścisłą kontrolą i szyfry w nich używane były ZDane SOE. 

Te szczególne polskie przywileje wynikały w pierwszym rzędzie z faktu, 
że polski wywiad udostępnił Brytyjczykom dane o Enigmie (niemieckie ma· 
szyny szyfrowe), jak również z wartości wiadomości wywiadowczych dostar­
czanych przez polski wywiad już w czasie wojny, szczególnie z terenów 
wschodniej Europy, gdzie brytyjski wywiad był słabo zorganizowany. 

Wreszcie ostatnia uwaga do 82.gich Zeszytów Historycznych. Szkoda, 
że pani Krystyna Kersten nie natrafiła na moje omówienie jednej z ksi/!Żek 
Korbońskiego w a4.tych Zeszytach Historycznych. 

Pozostaję z szacunkiem 
Z. S. SIEMASZKO 

P .S. Wiadomości o Carton de Wiart i Colin Gubbinsie zostały zaczerpnięte 
głównie z następujących książek: 

- Sir Adrian Carton de Wiart, Happy Odyssey, Pan Books Ltd., Lon. 
don 1955, oraz 

- M. R. D. Foot, SOE - The Special Operations Executive 1940.1946, 
BBC, London 1982. 

• 
Sydney, 26 grudnia 1987. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku z opracowaniem T. Wyrwy (Zeszyty Historyczne nr 81, 
str. 190) o postawie Francuzów wobec ewakuacji wojska polskiego do 
Anglii w czerwcu 1940 roku wspomnę, że chyba niewiele lepiej działo się 
w przemyśle wojennym, gdzie pracowali wówczas polscy fachowcy, wyrekla· 
mowani z wojska. 

Kiedy zgłosiłem się z Węgier w styczniu 1940 w "Bessierze", dostałem 
tam piękną "bon pour service armee" mimo mej mizernej uprzednio kate­
gorii ,,D". Nie mniej, zapewne z uwagi na moją uprzednią pracę w Polsce 
w przemyśle również na potrzeby armii - szybko wysłano mnie nasam· 
przód do Etablissement de construction de Chatillon pod Paryżem i dalej do 
zupełnie nowej fabryki amunicji lotniczej w Irigny pod Lyonem. Tam 
miałem po opieką sporą grupę doskonałych polskich rzemieślników, meta· 
lowców z przemysłu francuskiego i polskiego oraz inżynierów z Polski. 
Spośród nich pamiętam młodych: małego wesołego inżyniera Jaworskiego, 
wielkiego kościstego Brylińskiego i nieco starszego Batkowskiego - trochę 
jak Longinus, ale za wielkimi okularami. Wszyscy wydobyci z wojska, aby 
zwiększyć produkcję amunicji. 

Ogromna hala była zastawiona, jak wojskiem, szeregiem nowiuteńkich, 
świeżo zmontowanych, wielooperacyjnych automatycznych obrabiarek Grid. 
ley'a, Brown-Sharp'a itd. wprost ze skrzyń ze Szwajcarii. 

Nasi technicy-ustawiacze uruchamiali piękny, lśniący oliwą sprzęt, cie­
sząc się trochę jak dzieci. 

Francuzi spokojni, kiedy nadchodziła przerwa południowa zwyczajnie 
wydobywali z szafek tęgie butle wina. 

Wraz z moją polską grupą podlegałem szefowi całego zakładu, generałowi 
Gressier. Oficer jeszcze z ubiegłej wojny, postawny, wysoki, siwy z pięknym 
siwym wąsem. 

Kiedy z nadchodzącymi z północy ponurymi wieściami o pękającym 
froncie zameldowałem się u generała, pytając o dalsze zamierzenia i zaznacza· 
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j,c, że me mogę dopu.icić, aby CCIlDł gru~ polskich techDików ogarntli 
Niemcy - generał z przekonywuj,ct godnościt zapewnił mme, że nie ma 
powodu do mepokoju, że o wszystkim pami{!ta, że przecież Francuzi i Polacy 
od tak wielu lat ••• , że walczymy razem do końca. 

Jest zroszą znamienne, że na moj, prób{! powrotu do wojska, j __ 
S czerwca 1940 dostałem z naszego szefostwa w Quimperle (Finisterell) 
odmow{!, motywowBDł tym, że zmiany Ił mepoźtdane, że przewiduje ę 
użycie mme nadal w przemyśle i że mam pilnować powierzonych mi ludzi. 

W mewiele dni po mej rozmowie z generałem, kiedy całt DlISZł poką 
gromadt (mieszkaliśmy w Lyome) w paskudny dżdżysty ranek stan{!liśm,. 
przed fabryą, zastsliśmy wrota i kraty zamkni{!te, aDi żywej duszy, a na 
bramie karteczk{! z informacją, że fabryk{! ewakuowano do Tuluzy. 

Szosą już walił na południe wezbrany, bezładny potok uchodźców, tym 
razem francuskich. 

Naturalnie żadnej fabryki tam me było, bo została pi{!kna i nowa w 
lrigny. 

ŁącZ{! wyrazy szacunku 
E. l. TOMASZEWSKI 

• 
Yale Umversity, 29 grudDia 1987. 

Szanowny i Drogi PaDie Redaktorze, 

W roku 1987 Librairie du Regard wydała we Francji książk{! pt. La 
Republique tchecoslovaque 1918-1948: une expenence de democratie, h{!dtct 
tłumaczemem pracy zbiorowej pod redakcją Victora S. Mamateya i Radomira 
LuZy, A History ol the Czechoslovak Republic 1918-1948 (Princeton Unio 
versity Press, Princeton, 1973 ). W tłumaczeniu francuskim mój rozdział 
dotyczący polityki zagramcznej Edwarda Benesa uległ poważnym zmianom 
w przypisach, których cZ{!ŚĆ usuni{!to, a inne skrócono. Pomeważ zmian 
tych dokonano bez mojej wiedzy i zgody, oświadczam, iż jedynym tekstem, 
za który przyjmuj{! pełną odpowiedzialność, jest oryginalny tekst angielski. 

ŁąCZ{! najlepsze wyrazy 
Piotr WANDYCZ 

• 
Szanowny PaDie Redaktorze! 

W numerze 80-tym Zeszytów Historycznych (Paryż 1987) został opubli. 
kowany list do Redakcji Józefa Swidy, zatytułowany "Odpowiedź na artykuł 
R. Korab-Żebryka pt. 'Jak było naprawd{!?' ", zamieszczony w prasie krajo­
wej. 

Z ubolewaniem stwierdzam, iż tytuł tego listu stanowi jaskrawe nieporo­
zumienie. W treści listu J. Swidy nie ma żadnej odpowiedzi na mój artykuł 
i być zresztą me może, ponieważ mój artykuł me dotyczył bynajmDiej 
Józefa Swidy, lecz był wystąpieniem w obronie komendanta Okr{!gu Wileń· 
skiego AK Alekssndra Krzyżanowskiego, pseudonim "Wilk", przed oszczer­
czą napaścią reżimowego dziennikarza Jacka Wilamowskiego. Artykuł mój 
ukazał si{! 22 lutego br. w warszawskim piśmie przeglqd Tygodniowy nr 8 
i stał si{! jednym z materiałów dowodowych w procesie wytoczonym J aekowi 
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Wilamowskiemu przez grupę oburzonych akowców wileńskich. W procesie 
tym występowałem jako świadek oskarżenia. 

Kategorycznie prOllZ!! nie zaliczać mnie do kręgu Jacka Wilamowskiego, 
gdyi wyrządza m1 to bzywdę moralną. Dla czytelników krajowych różnica 
między nami jest oczywista, natomiast Czytelnicy poczytnych Zeszytów Histo­
rycznych mogą być wprowadzeni w błąd. 

Józef Swida powołuje się na książkę ,,Droga do Ostrej Bramy". Jej autor, 
śp. Jan Erdman, był moim przyjacielem, o czym świadczy m.in. gruby plik 
wymienionej z Nim korespondencji. Do napisania swojej książki wykorzystał 
dużą część mojej rozprawy doktorskiej, którą Mu udostępniłem i co zaznaczył 
w kilkudziesięciu przypisach, wypowiadając się zresztą nader pochlebnie o 
mojej rozprawie (na str. 314 i nast.). 

Caeterum censeo, eztra Vilnam non est vita! 

Z Warszawy nadeszła wisdomość o zakończeniu w dniu 9 listopada 1987 
roku procesu o zniesławienie przeciwko dziennikarzowi Jackowi Wilamow· 
&kiemu. Powód (grupa żołnierzy AK) wyraził zgodę na zakończenie procesu 
pod warunkiem zamieszczenia w zainteresowanej prasie stosownego przepro­
szenia, wpłacenia 1.000 zł na Fundusz Budowy Pomnika Oda Białego 
i pokrycia kosztów sądowych w wysokości ponad 17.000 zł. Tekst przepro­
szenia ma następujące brzmienie: 

"PRZEPRASZAM ŻOŁNIERZY AK. W związku z moimi artykułami 
,,Druga odsłona" (Przegląd Tygodniowy nr l z 1987 r.) i ,,Misja Christian· 
sena" (Expreu Wiecwrny-Kuli3y nr 46 z 1987 r.), w których przy nie­
pełnej dokumentacji wydarzeń obraziłem pomówieniem o współpracę z Niem· 
cami płk. Aleksandra Krzyżanowskiego pseud. "Wilk", komendanta wileń· 
skiego okręgu Armii Krajowej i kpt. Gracjana Fróga pseud. ,,szczerbiec", 
dowódcę III partyzanckiej brygady AK oraz żołnierzy tej brygady, niniejszym 
przepraszam wymienionych i ich krewnych za wyrządzone bzywdy moralne. 
Deklaruję również wpłatę na fundusz Pomnika Oda Białego w Gdyni kwoty 
w wysoko8ci jednego tysiąca złotych. - Dr Jacek Wilamowski, Warszawa". 

Przeprosiny ukazały ~ w przeglądzie Tygodniowym nr 50 z 1987 r. 
i w Espreuie Wieczornym - Kulisach nr 237 z 1987 r. 

Dr Roman KOlUB.ŻEBRYK 

SPOSTOW ANIE 

Do numeru 82-g0 Zeuyt6w Historycznych wkradł się nieprzyjemny h4d. 
Mianowicie w tekście wykładu Józef. Rybickiego pt. ,,Rok 1945" na str. 21, 
w lnIecim wiel8ZU od góry, wydrukowano: ,,siły Armii Ludowej w 1944 roku 
liesyły 10 brygad partyzanckich, 27 samodzielnych oddziałów, 11 grup 
IIojowych - łłeznie około 516 tys. osób" - naturalnie nie 516 tys. 
• 5· 6 ty.. OłÓb. Po pl'Olltu zamiut kreski międsy 5 • 6 wkradła się 
cyfra l. 

REDAKCJA 
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